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Spokój znów zapanował w Polsce
Ustąpienie rządu p. Witosa — Tworzenie nowego rządu 

Rzeczywiste zawieszenie broni pomiędzy walczącymi

Rola rodziców w duchowem 
wychowaniu dziecka

Pod powyższym nagłówkiem przynosi 
„Katolik Codzienny“ z dnia 15 bm. cenne 
uwagi pewnego zacnego kapłana ze Ślą - 
ska Opolskiego. Czcigodny ten kapłan, 
jak z uwag jego wynika, z wiełkiem z a ­
interesowaniem czytał korespondencje u- 
mieszczane w prasie polskiej Śląska Opol­
skiego a opisujące przebieg uroczystości 
pierwszej Komunji świętej dla dzieci. U- 
wagi czcigodnego kapłana, choć nie wy­
czerpują ostatecznie tematu, są tak cie - 
kawę. że dzielimy się z Czytelnikami, za­
chęcając ich do głębokiego rozważania 
pomysłów czcigodnego księdza, zaleceń, 
które podyktowała głęboka troska o du­
sze naszego młodego pokolenia. — Red.

Oto co pisze ów zacny kapłan:
Rozpisują się teraz ludzie o obchodach 

przystępowania dzieci do „pierwszej Ko- 
munji św.: jak to pięknie było, jak to mu­
zyka przygrywała, jak to wzruszająco 

 ksiądz przemawiał i t. p. Niektórzy k o -  
respondenci przytem żal swój wyrazili, iż 
niekiedy polskie dzieci były przyjmowane 
po niemiecku.

Wszystkie te opisy zdradzają, mniej lub 
więcej, zewnętrzne pojmowanie tej uro­
czystości. Zdaje się bowiem ludziom, ja­
koby muzyka, śpiew, kazanie, no i szaty, 
stanowiły treść obchodu. Ale w rzeczy­
wistości stanowi treść obchodu usposo­
bienie wewnętrzne dziecka, a tego nie wy­
tworzy ani szata, ani muzyka, ani nawet 
kaptan, choćby i najpiękniejszem każa - 
niem. Ba, cala nauka nie wystarczy na 
to, by dziecku sprawić Komunię taką, iż­
by z niej pożytek miało na cale życie. Z 
Komunią świętą ma się rzecz podobnie, 
jak z kapłaństwem. Kapłana dobrego nie 
urabia Biskup święceniami, lecz matka, 
choć ona o tern nie wie. Bo gdy kapłan 
chłopcem jest maleńkim, nie przyjdzie 
pokornej matce do głowy, iż jej syn bę­
dzie kiedyś kapłanem. Miałaby to sobie 
za wyniosłość. Ale wychowanie da mu 
już na kolanach i przy kolanach takie, iż 
stanie się zdatnym kiedyś kapłanem, gdy 
go Pan Bóg do kapłaństwa powoła. Bez 
takowego, wychowania pobożnego,, serde­
cznego, nie może być kapłan dobrym ka - 
planem, choćby i zebrał u Biskupa potrze­
bne umiejętności i sprawność do sprawo­
wania kapłaństwa.

Tak też i do Komunji świętej przygoto­
wuje matka swoje dziecko od maleńkości 
jego. Te pacierze, jakich go uczy, ten 
PTzykład, jaki mu daje, te pieśni, jakie 
■śpiewa, te rozmowy, jakie z nim prowa­
dzi — wszystko to jest właściwą nauką 
przygotowawczą do Komunji świętej. 
Ksiądz jeno. dopełni potem matczynej nau­
ki wprawiając dziecko w szczegóły tej 
świętej Tajemnicy i oswajając je ze spo - 
sobem przystępowania do Stołu 'Pańskie­
go. Atoli na nic się zda takowe wprawia­
nie i oswajanie, jeżeli dziecko nie miało w 
domu dobrego przykładu z ojca a prze- 
dewszystkiem z matki. Dziecko takie, 
dziecko bez wychowania dobrego w do­
mu przyjmie wprawdzie Komunie świętą 
’ będzie umiało sprawić się przytem, jak 
Należy, ale nie będzie miało pożytku ze

B e r l in .  Jak donosi berlińskie biuro poi 
skiej agencji telegraficznej, wystosował 
prezydent Rzeczypospolitej p. Wojcie­
chowski pismo do marszałka sejmu p. Ra­
taja, w którym go uwiadamia, iż składa 
urząd prezydenta i przenosi na podstawie 
Konstytucji prawa, związane z tym urzę­
dem na marszałka sejmu. Innym listem 
do marszałka sejmu donosi rząd o swojej 
dymisji. Pan marszałek sejmu dymisję 
rządu przyjął i oświadczył, iż w najbliż­
szym czasie utwoTzonem zostanie nowy 
rząd.

Według nadeszlych do Berlina wiado­
mości, utworzonym został rząd tymcza - 
sowy, w którego skład wchodzą, pp. Pił­
sudski, Skrzyński, Poniatowski. Mar -
szatek sejmu p. Rataj objąt urzędowanie 
w sobotę o godz. 2 po poł. i zaraz też 
rozpoczął tworzenie nowego rządu, w
którego skład dotąd weszli pp. hrabia 
Skrzyński, poseł Bartę! i poseł Ponikow­
ski.

Powyższe dane berlińskiej agencji o-

swej Komunji, schodzi mu bowiem na u- 
sposobieniu wewnętrznem. I nie dziwić 
się potem, iż dziecko po krótkim nieraz 
czasie dziczeje, odwracając się od Boga. 
Nie zawarło ono przecież przyjaźni z Pa­
nem Jezusem w Komunji świętej. Ono 
jeno przystąpiło ciałem, ustami, a!e nie 
sercem, nie duszą. Dusza pozostała taką, 
jak ją ukształtowała matka wychowa­
niem przez całe dziecięce lata. Od mat­
ki pysznej, hardej, zimnej przyjęło dzie­
cko pyszność.hardość i zimnotę. Komunia 
święta była u niego niczem inszem, jak 
zabawą lub teatrem, sprawiającym chwi­
lową przyjemność.

Kochani Ojcowie, a zwłaszcza wy Mat­
ki, co te słowa czytacie! Widzicie, jak 
bardzo zależy na przygotowaniu dziecka 
do „pierwszej Komunji świętej“ z Waszej 
strony. Wy nie jeno podawać powinniś - 
cie księdzu ten kamień, który on wmuru­
je w mur, lecz powinniście ten kamień i 
ociosać przedtem dobrze i patrzeć, czy 
aby nie jest kruchki. Bo jeśli kruchki. to 
wnet się skruszy, rozsypie i dziurę w mu­
rze pozostawi. Od maleńkości ciosać wam 
trzeba umysł dziecka i serce jego, aby 
ten umysł i to serce wtedy, gdy dziecko 
przyjmie Pana- Jezusa, przylgnęło do u- 
mysłu i do Serca Jezusowego, jak k a ­
mień dobrze ociosany do miejsca, w któ - 
re murarz go kładzie. Dziecka o tak o- 
ciosanym umyśle i sercu nie wyrwie lada 
podarunek .niewiary z przyjaźni Jezuso­
wej, jak i kamienia dobrze siedzącego w 
mirrze i mocnego wicher z muru nie wy­
rzuci.

Pisze się tyle o „pierwszej Komunji 
świętej“. Czyż to rodzice nie widzą, iż 
mają oni prawa przystąpić ze.swem dzie­
ckiem do Komunji, św_ jeszcze przed tak 
zwaną „pierwszą Komunią“, gdy to dzie­
cko umie' już rozróżniać chleb: Boży od 
chleba w  domu, i gdy umie, pragnąć B o­
ga? Wystarczy powiedzieć kapłanowi: 
„Ojcze duchowny, pragnąłbym (lub pra -

trzymują potwierdzenie w wiadomości na 
stępującej, nadesztej z Poznania: 

P o z n a ń .  Według ostatnich, zdaje się, 
zupełnie pewnych wiadomości, potwier­
dzają się informacje, które dochodziły już 
w piątek późnym wieczorem dio Poznania. 
Według tego stan rzeczy faktyczny przed 
stawia się obecnie następująco:

W nocy rząd złożył swą dymisję w rę­
ce Prezydenta Wojciechowskiego. P re ­
zydent dymisję przyjął, poczem sam u- 
stąpil ze stanowiska Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Zgodnie z Konstytucją zastę­
puje Prezydenta Rzeczypospolitej m ar­
szałek Sejmu Rataj. Zamiarem jego jest 
powołać rząd tymczasowy, ;na którego 
czele miałby stanąć b. minister kolei Bar- 
tel, stanowisko ministra wojny miałby — 
wedtug tych koncepcyj — otrzymać Pił­
sudski. Z kolei miałoby być zwołane 
Zgromadzenie Narodowe, któreby doko­
nało wyboru Prezydenta Rzeczypospoli-
t e j

gnęłabym) wraz z dzieckiem przystąpić 
do Komunji świętej; ma ono lat siedem, 
ale wie, co jest Pan Jezus, bom je pou - 
czyi (pouczyła) i raduje się Panu Jezu - 
sowi-; proszę o pozwoleństwo“. I kapłan 
da pozwoleństwo bardzo chętnie, gdy się 
przekona, że dziecko rzeczywiście Pana 
Jezusa kocha, choćby tam wiadomości 
wielkich z katechizmu nie miało. Te 
przyjdą później za lat kilka ma nauce 
wspólnej, przed wspólną dla wszystkich 
dzieci Komunią. Jak szczęśliwem czuć 
będzie się dziecko, przyjmujące u boku 
ojca lub matki Komunię świętą! A nic 
dziecięcej jego uwagi nie odciągnie od 
Pana Jezusa, nic jej nie rozprószy, bo nie 
będzie sztandarów, muzyki itp. okazało­
ści. Będzie sam na.sam z Panem Jezu­
sem. A to jest tyle, tyle wairte! Przecież 
wiemy to od siebie, my dorośli! Nie bę­
dzie też użalań w gazecie, iż polskie dzie­
ci były przyjmowane po niemiecku, gdyż 
przy boku ojca lub matki Komunię świę­
tą przyjmowały. A później, za- lat parę, 
gdy nadejdzie dla dziecka czas wspólnej 
na‘uki u księdza, rzeknie -ojciec lub matka: 
„Ojcze duchowny, my je w domu po pol­
sku pouczali-o Panu Jezusie“ : Pozna 
ksiądz z tego, do jakiego oddziału ma on 
w'ziąć dziecinę.

Rozważajcie sobie' nad tern, kochani 
czytelnicy, i ze znajomymi swymi i z 
przyjaciółmi o tein, rozmawiajcie. K.

Zwiększenie intensywności go­
spodarstw rolniczych

Wiadomo, że bieda jest dobrym nau ­
czycielem i te ciężkie kilka lat -nauczyły 
naszych rolników jednej rzeczy, której im 
zawsze brakowało — prowadzenia ra - 
chunków, zwrócenie uwagi na opłacal­
ność gospodarstw.

Gospodarz małorolny, klóry przed woj­

ną z trudem dat się nakłonić do stoso - 
wania pewnych ulepszeń rolnych, który 
poprostu nie czuł potrzeby, aby usilnie 
starać się o podniesienie wydajności swej 
ziemi, teraz zmuszony jest do wytężonej 
pracy, do myślenia o lepszej uprawie gle­
by, sprowadzaniu nawozów.

Warto się zastanowić nad tym obja­
wem. W okresie inflacji, ki-edyto wieś nie 
wiedziała poprostu co robić z pieniędzmi 
i chłop kupował fortepiany, dywany, ko­
biety stroiły się w jedwabie i aksamity, 
nakłady gospodarcze robiono minimalne. 
Mało tego, w wielu okręgach zaobserwo­
wano, że gospodarstwa się opuszczały, 
bo właściciele zajmowali się a-lbo -ren-tow- 
niejszym o wiele szmuglem, albo oddawa­
li się wrodzonemu lenistwu.

Dopiero gdy kryzys gospodarczy do­
tarł aż do wsi — poczęła się ludność za­
stanawiać.

Sprawa zwiększenia wydajności ziemi, 
podniesienie kultury rolnej stała się a k ­
tualną, nie dzięki książkom, odczytom, ale 
ciężkiej konieczności; chłop niemiecki

wę- z powagi pracy na roli -i dumą jego 
było, gdy na wystawach rolniczych, czy 
też w czasopismach fachowych mógł się 
poszczycić jakiemś nowem ulepszeniem, 
większym urodzajem, lepszym rezultatem 
hodowlanym.

Naszym rolnikom polskim ta ambicja 
była i jest po części zupełnie obca i to też 
jest złem, bo tylko wtedy można mówić o 
bogactwie gminy czy prowincji, gdy każ­
dy z obywateli ich dąży do powiększenia 
produktywności swego warsztatu i uważa 
za swój obowiązek zdobyć się n:a maksi­
mum wysiłku. O naszych rolnikach 
polskich na Górnym Śląsku dziś tego je ­
szcze powiedzieć nie możemy. Jeżeli ja ­
kie takie panuje zainteresowanie dla szkół 
zawodowych, może też i zwiększające się 
czytelnictwo gazet fachowych i ostatecz­
nie większe zapotrzebowanie naukowych 
wykładów i odczytów, to w najważniej­
szym kierunku do rozwoju rolnictwa ma­
to się czyni. Mam tu na myśli organiza­
cje zawodowe rolników, zmierzające do 
zcentralizowania zakupu i sprzedaży pro­
duktów. W tym celu konieczna potrzeba 
stale wskazywanie rolnikowi naszemu na 
nasze spółki zakupu i sprzedaży. Zada - 
niem tych spółek zaś być powinno prze- 
dewszystkiem przypasowanie się potrze­
bom naszych rolników.

Dzięki takiej pracy można naprawdę 
myśleć o zakrojonej na szeroką skalę in- 
tensyfikacji gospodarstw rolniczych, pod­
niesieniu i ulepszeniu uprawy ziemiopło­
dów, hodowli, podniesieniu produkcji i do­
chodowości.

To poruszanie się rolnictwa jest dopie­
ro w zaczątkach, to też trzeba wielkiej 
uwagi zarówno czynników państwowych 
jak i społecznych, by tego ruchu nie stłu­
mić. Rolnictwu należy się bezwarunko­
wo pewna stała opieka, a przynajmniej 
nie tamowanie mu powietrza fałszywemi 
zarządzeniami, bo dopiero gdy rolnictwo 
odżyje i pocznie się normalnie rozwijać 
całe państwo wejdzie, na tory normalnego 
ekonomicznego rozkwitu. A. P.-



Wiadomości z Niemiec Z całego świata
Marx kandydatem na kanclerza

Be r l i n .  Po niepowodzeniach, jakich 
doznali dwaj kandydaci na kanclerza Dr. 
Gessler i Adenauer w zabiegach o utwo­
rzenie nowego rządu, poruczyl ostatnio 
prezydent Hindenburg misję tę ministrowi 
sprawiedliwości Dr. Marsowi. Prezydent 
Hindenburg wskazuje na to, iż w obecnej 
chwili tylko rychle uśmierzenie kryzy 
rządowej Niemcom przydać się może.

B e r l i n .  Pertraktacje o utworzenie 
rządu Marxa zajęły całą wczorajszą nie - 
dzielę. Przedstawiciele wszystkich frak­
cji parlamentu zebrali się już o godz. S 
rano. Do godziny 10 przed poi. miało

centrum oświadczyć, czy minister Marx 
podejmie się utworzenie rządu. Na w tym 
celu zwolanem posiedzeniu centrum nie 
przyszło jeszcze do porozumienia. Cen­
trowe posiedzenie frakcyjne odroczono 
zatem do godz. 7 wieczorem.

Po pertraktacjach z Deutsche Volks - 
Partei odbyli centrowcy jeszcze jedno po­
siedzenie, podczas którego uchwalono 
zawezwać ministra Marxa do objęcia u- 
rzędu kanclerza. Prezydent Hindenburg 
poleci! następnie ministrowi Marxowi kie­
rownictwo gabinetu w dotychczaso - 
wym składzie.

Zawarcie traktatu niemiecko-hiszpanskiego
Be r l i n .  W sobotę 8 bm. podpisano w 

Madrycie definitywnie traktat handlowy 
fiiemiecko-hiszpański. Niemcy zgodziły 
się przyznać zniżki celne dla hiszpańskich 
winogron i bananów, zaś co do win. przy­
sługiwać będą importowi z Hiszpanii zni­
żki przysługujące Wiochom. Hiszpania 
przyznała nawzajem Niemcom dla całego 
ich importu 20 procentową zniżkę od sta­
wek taryfy minimalnej. Zakaz przywozu 
niemieckich barwników został jednako - 
woż otrzymany w mocy. Traktat zawar­
ty został' na -czas nieograniczony, za 3- 
miesięcznem wypowiedzeniem.

Według hiszpańskiej ustawy z r. 1923 
nie wolno rządowi przyznawać więk­
szych zniżek, aniżeli 20 proc., od stawek 
taryfy minimalnej, Wyjątki istnieją tyl­
ko dla Anglji i Francji, które jeszcze przed 
r. 1923 pozawieraly z Hiszpanią trakta­
ty handlowe.

Jak wiadomo, Niemcy zawarły z Hisz­
panią traktat jeszcze w r. 1924 i wprowa­
dziły go w życie w mają 1925.
..Jednakowoż już.w l-ipcu 1925 rząd nie­

miecki, działając pod skombinowaną pre - 
sją stronnictw reprezentujących interesy
winiarzy, wypowiedział ten traktat, roz-. _

poczynając równocześnie nowe układy. 
Ponieważ w chwili wyjścia traktatu, t. j. 
w październiku 1925. układy jeszcze nie 
były ukończone, zaistniał na krótki czas 
stan wojny celnej między Hiszpania, -a 
Niemcami. Oburzenie w Niemczech z tego 
powodu było ogromne, bo dla forsowania 
interesów nadreńsfcich agrarjuszy nara­
żano na poważne niebezpieczeństwo inte­
resy przemysłu niemieckiego rozwijające 
sie w Hiszpanii z przedwojennym rozpę - 
dem. Wiadomo, jak olbrzymie były w 
Hiszpanii wpływy i zdobycze niemieckie­
go przemysłu elektrotechnicznego, maszy 
nowego i chemicznego przed wojną — nic 
więc dziwnego, że troska o odzyskanie 
tych wpływów i trwoga przed konkuren­
cją musiały być znaczne.

Wobec tego rząd niemiecki, mając do - 
syć jednej wojny celnej na wschodzie, w 
przeciągu paru tygodni zawarł z rządem 
hiszpańskim prowizorium handlowe, koń­
czące się dnia 18 bm. Równocześnie tak­
że szybko zakończono układ z Wiochami, 
przyznając im spore ustępstwa.

Obecny układ z Hiszpanią nie pozwala 
wnioskować o przewadze, którejkolwiek 
ze stron.

, Rzesza Niemiecka
Data 

1. 1. 26. 
15. 1.
30. 1.
15. 2.

1. 3.

Data
2. 1. 26.

ILiść bezrobotnych
1.500.000
1.767.000
2.031.000
2.059.000
2.057.000

Polska
ilość bezrobotnych 

313.709

Wiadomości z Polski
Wykrycie spisku Ukraińców

L w ó w. Ukraińska organizacja, oparta 
na trudowikach i faszystach ruskich, przy 
pogarszającej się w ostatnich czasach sy­
tuacji wewnętrznej w Polsce, przygoto­
wywała się do zbrojnego powstania prze­
ciw Rzeczypospolitej celem oderwania 
od państwa wschodnich połaci Polski. 
Główny komendant tajnych bojówek ru­
skich w Malopolsce Konowalow, przeby­
wający w Berlinie, w związku z tragicz- 
nemi wypadkami dal rozkaz do ostrego 
pogotowia tymczasowego zamianowania 
komendanta powstania we wschodniej Ma 
topolsce. Hasiem do rozpoczęcia wal­
ki miała być awantura Szaulisów na gra­
nicy polsko-litewskiej, oraz ruchawki od

granicy polsko-rosyjskiej na Wołyniu. 
Przygotowania ukraińskie zostały zde­
maskowane i kilku prowodyrów areszto­
wano po rozwiązaniu tajnego zebrania 
obszernego zarządu Undu (tajna organi - 
zacja ruska). Organizatorzy spisku rosyj- 
sko-ukraińskiego byli bardzo zdumieni, 
gdy policja złożyła im wizytę, nie przy­
puszczali bowiem, żeby w tak ciężkiej 
chwili, gdy uwaga wszystkich jest zwró­
cona na tragiczne wypadki Warszawy, 
policja miała czas i głowę także i o nich 
pomyśleć. Szczegółowe dochodzenia po - 
licyjne, prowadzone celem zdemaskowa­
nia i zniszczenia zbrodniczej roboty w to­
ku.

25 rocznica Wrześni
W r z e ś n i a .  W r. b. przypada 25 ro­

cznica Wrześni, którą słusznie wydana o- 
dezwa nazywa „etapem w naszych dzie­
jach“. Była etapem w walce ludności 
wielkopolskiej z rządem pruskim, byta też 
etapem w formowaniu opinji całej Polski 
o stosunku do Niemiec, w okresie, nad 
którym dążyło już przeczucie zbliżającej 
sie wojny światowej.

Zawiązał sie we Wrześni komitet, któ­
ry uchwalił jako dzień obchodu niedzielę, 
dnia 16. maja, ze względu na fakt, że pier­
wsze doraźne kary dzieciom już 2. maja 
wymierzono i czas od dnia tego do wy­
buchu czynnego oporu, t. j. 20. maja, był 
codziennym świadkiem zmagania się dzie­
ci z siłą pruskiego systemu germanizacyj- 
nego.

Na obchód powyższy zapowiedzieli już 
przyjazd swój wybitni przestawiciele 
władz oraz goście z catej Polski.

Spodziewamy się — pisze ..Orędownik 
Wrzesiński“ — że uroczystość jubileuszo­
wa znajdzie żywy oddźwięk nietylko 
wśród obywatelstwa Wrześni i okolicy, 
nietylko Wielkopolski, ale Polski całej.

Niechaj przypomną się znowu obecne­
mu, pokoleniu i całemu świata czasy nie­
woli naszej i bezprawia ongiś wobec na­
rodu polskiego stosowane.

Niechaj przypomni się młodemu poko­
leniu, które już w wolnej Polsce wzrasta 
i uczy się, jak cepić i szanować ma wła­
sną szkołę.

Sprawa reorganizacji Rady Ligi Narodów
Ge n e w a. Komisja do zbadania spra­

wy reorganizacji Rady Ligi Narodów pro- 
,wadziła we wtorek 11 b. m. w dalszym 
ciągu ogólna dyskusję. Przedstawiciel 
Belgji sen. de Drouckere wskazał na to, 
że zadaniem komisji nie jest podjęcie prze­
kształcenia Rady Ligi Narodów, lez roz­
wiązanie obecnego przesilenia. Mówca 
przemawiał przeciwko powiększeniu o- 
becnej ilości stałych miejsc w Radzie, 
które utrudniałoby jednomyślność Rady. 
natomiast defirouckere wypowiedział się 
za powiększeniem 6 niestałych miejsc w 
Radzie na 8. przez co ilość niestałych człon 
ków przewyższałaby ilość stałych człon­
ków. Wreszcie delegat 'belgijski wypo­
wiada się za zasadą corocznego, ponow­
nego wyboru niestałych członków Rady, 
która ta drogą byliby usuwani ci człon­
kowie. których stanowisko nie cieszyło­
by się uznaniem Zgromadzenia Ligi Na­
rodów.

Delegat Czechosłowacji Vevreka c- 
świadczyl, że zgadza się na każde roz­

strzygnięcie, które jest zgodne z demo- 
kratycznemi zasadami jego rządu.

Przedstawiciel rządu niemieckiego am­
basador Hoesclt zaznaczył, że Niemcy 
muszą zachować rezerwę, która jednakże 
nie oznacza ich bezinteresowność, lub nie 
doceniania znaczenia pracy komisji.

Palacios — delegat Hiszpanii, wypo­
wiedział się za powiększeniem ilości sta­
łych miejsc w Radzie, przyczem zazaa- 
czyf, że rząd jego jest zwolennikiem jed­
nomyślności w Radzie.

Przedstawiciel Polski, Sokal, podkreślił, 
iż jest rzeczą konieczną, ażeby stali człon­
kowie Rady byli wyrazicielami moralnej 
potęgi oraz silnego przywiązania do Ligi 
Narodów i pokoju, a nie przedstawiciela­
mi potęgi wojskowej i gospodarczej; zre­
sztą miejsce w Radzie nie oznacza przy­
wileju, lecz odpowiedzialność.

Przed zamknięciem posiedzenia odbyła 
się ciekawa dyskusja nad znaczeniem po­
wstrzymania się od głosu przy głosowa­
niu w Radzie.

Rumunja mobilizuje
B u k a r e s z t .  Jak z Bukaresztu do­

noszą, wydala rada ministrów nakaz czę­
ściowej mobilizacji armji rumuńskiej. 
Wojska z Starej Rumunii i Bukowiny
skoncentrowano na granicy rosyjskiej.

Wszelkie statki wojenne stoją w pogo- 
towiu na Morzu Czarnem. Powodem  
przygotowań wojennych ma być zbliże- 
nie sie floty rosyjskiej brzegom rumuń-
skim i bułgarskim..

Kronika Śląska
Kalendarz. Jutro w wtorek Feliksa, 

Eryka. — Wschód słońca o godz. 4 min. 
zachód o godz. 7 min. 49.

Częściowe wynagrodzenie krzywdy.

W piątek 14 maja obradował parlament 
Rzeszy nad zmianą ustawy o państwo­
wej opiece społecznej. Wiadomo, że 
przed wojną składała niezamożna ludność 
robotnicy, tirzędn., rzemieślnicy i gospo­
darze swe oszczędności w kasach i ban­
kach. W czasie wojny rząd cesarski wziął 
te pieniądze na cele wojenne i już ich wię 
cej nie wrócił, a lud swoje oszczędności 
stracił. Bardzo wielu, których jedynem 
utrzymaniem byty renty płacone przez 
banki i kasy wpadło w krańcową nędzę. 
Takich jest kilkadziesiąt tysięcy. W ca­
łym kraju rosło rozgoryczenie przeciwko 
takiemu niesprawiedliwemu pokrzywdze­
niu. Rząd zaczął coś niecoś drobnym 
rencistom płacić, ale zapomogi byty nikle
i niewystarczające. , Wreszcie zdecydo ­
wał się rząd wnieść projekt o . zmianę u- 
stawy o państwowej opiece społecznej z 
lepszem uwzględnieniem drobnych ren­
cistów, nad czem właśnie radzi parlament. 
Projekt rządowy przewiduje, że drobni 
renciści zostaną zrównani z pensjonista- 
mi, pobierającymi renty z ubezpieczeń 
socjalnych i inwalidami wojennymi. To 
obciąży budżet państwowy o cale 200 
miljonów marek w.ięcej rocznego wydat­
ku. Wniosek został z małemi poprawka­
mi w drugiem czytaniu przyjęty. (Na­
turalnie będą zapomogi tylko ci renciści 
pobierali,, którzy przez utratę swych osz­
czędności w kasach i bankach popadli w 
nędzę. —- Kto oszczędza! przed wojną, i 
stracił — ale obecnie ma tyle, że mu star­
czy do utrzymania, ten zapomogi* * 1 nie o- 
trzyma. — Może kiedyś później a reszta 
przedwojennych depozytów i oszczęd­
ności zostanie uwartościowana).

Nowy rozkład jazdy.
 Zarząd kolei donosi, że rozkład jazdy 
na czas latowy zacznie obowiązywać od

15 maja- rb. W wymienionym dniu na­
stąpi także zmiana w czasie kursowania 
pociągów. Zmiany będą uwidocznione na 
tablicach w halach dworców kolejowych.
Zwiększająca się liczba bezrobotnych.
Opo l e .  Urząd pośrednictwa pracy 

na miasto Opole daje pogląd na stan bez­
robotnych w miesiącu kwietniu. Według 
sprawozdania tego urzędu podniosła się 
liczba męskich bezrobotnych o 192. żeń­
skich zaś o 226, razem mieliśmy w kwiet­
niu 2217 bezrobotnych. W kwietniu roku 
ubiegłego było ich 1048. Uprawnionych 
do wsparć było 1019 męskich bezrobot­
nych i 485 żeńskich.

Nieszczęśliwy wypadek.
Op o l e .  W sobotę przed południem 

przejechał samochód pocztowy z Prusz­
kowa Jana Waletzkę z Opola. Koła sa ­
mochodu przeszły nieszczęśliwemu przez 
głowę. W drodze do lazaretu Waletzko 
zmarł.

Z paraiji.
O d m ę t. Od jakiegoś czasu zanie - 

mógł ciężko tutejszy ks. prób. Janik. W 
tym czasie zastępują go księża z sąsied­
nich” paraiji.

Stracił obydwie nogi.
K ę d z i e r z y n .  Zatrudniony przy prze 

suwaniu wagonów kolejarz Morawiec z 
Kłodnicy spadł z będącego w biegu wozu 
kolejowego i dostał się pod koła, które mu 
odcięty obydwie nogi. Stan nieszczęśli­
wego jest beznadziejny.

Wandalizm.
G ó r a  św. A n ń y. Niecnego czynu do­

konali jacyś sprawcy w kaplicy trzech 
braci. Obraz znajdujący się w ołtarzu ka­
plicy, pocięli oni w kawałki i zniszczyli.
Dzbanek tak długo wodę nosi aż urwie 

sie uszko.
Koź l e .  Właściciel hotelu Adolf Bohm 

nie sypiał w ostatnim czasie w nocy, 
lecz podczas dnia, ponieważ od zmierz­
chu do świtu czatował na złodzieja kra-

Bezrobocie w Niemczech o 3 proc. większe niż w Polsce
B e r l i n  Statystyka bezrobocia w 

Niemczech i w Polsce przedstawia się na­
stępująco:

27. 2. ;358.002
i 5. 3. 334.332

Jak widać bezrobocie w Niemczech jest 
o trzy razy większe niż w Polsce bo obej­
muje 31/3  procent ogólnej ludności Rze - 
szy, kiedy w Polsce tylko 1 procent. O- 
becnie owe liczby pozostają mniej więcej 
te same.

Najwięcej stosunkowo bezrobotnych w 
całych Niemczech wykazuje Slask Opol­
ski.

Ruch powstańczy w Rosji sowieckiej
ztobione. celem zabezpieczenia bolszewi­
ckich straży granicznych od napadów 
powstańców, którzy z nastaniem wiosny 
strażom granicznym bolszewickim dają 
się moc o we znaki. I tak 7. bm. o godz. 
23-ciej, w miejscowości Twuki, powstań­
cy podpalili strażnicę bolszewicką. Dnia 
8 btn. około miejscowości Brudów, nastą­
piła utarczka pomiędzy powstańcami a 
bolszewicką strażą graniczną, zaś w cza­
sie walki w okolicy- Dothinowa, powstań­
cy posługiwali się nawet granatami ręez- 
r.emi.

M o s k w a .  Brygada Nieczajewa, któ­
ra z Chińczykami walczyła przeciw, bol­
szewikom, wkroczyła ze znacznemi sila­
mi na Syberję północną, gdzie rozpoczął 
się ruch powstańczy przeciw sowietom. 
Wiadomości te wywołały w Moskwie 
wielkie zdenerwowanie. Zwołano posie­
dzenie rewolucyjnej Rady wojennej, na 
którem zastanawiano się nad środkami 
stłumienia buntu.

Wi l n o. Onegdaj naprzeciwko slupów 
granicznych nr. 511 i 512. bolszewicy' za­
ciągnęli zasieki w lesie w odległości 20 
kim. od pasa neutralnego. Zasieki te są



dnącego cygara, papierosy, wódkę i likie­
ry, Lecz wszelkie czatowanie nie odnio - 
sio pożądanego skutku. A kradzieże po­
wtarzały się coraz częściej I kto wie, czy 
właściciel hotelu nie byłby wkrótce zban­
krutował, gdyby złodzieja nie był schwy­
tał na gorącym uczynku jeden ze służby, 
lecz nie w nocy, tylko za białego dnia. 
Sprawcą kradzieży był czeladnik stolar - 
ski Maksymilian Gunia, który odmykał 
sobie drzwi do magazynu hotelu podro­
bionym kluczem. Gunię aresztowano i 
osadzono w więzieniu sądowem. 

Przejechanie dziecka.
B a b i c e ,  pow. giubczycki. Posiedzi- 

ciel Scliink wybrał się z wozem po w ę­
gle. Z nim zabrał się jego 5 letni wnu- 
czek. W drodze powrotnej usadowi! Sch. 
dziecko na węglu. W niewyttomaczony 
sposób zlużnila się przednia zasuwka i 
chłopak spadł z wozu. Koła przeszły nie­
szczęśliwemu dziecku przez główkę. 
Śmierć nastąpiła na miejscu.

Nieszczęśliwy wypadek.
B y t o m .  Przy zładowaniu masztów do 

przewodów elektrycznych upad! robot­
nik Memzik. Koledzy jego nie byli w sta­
nie ciężaru całego podtrzymać, przez co 
maszt przygniótł nieszczęśliwego robot - 
nika tak nieszczęśliwie, iż w drodze do 
lazaretu zmarł.

Skazani za napad.
B y t o m .  Na początku marca br. napa­

dli robotnicy Hoffmann i Stanifzek swoje­
go kolegę Bieńka z Karfu i zabrali mu 45 
mk. gotówki. Obecnie stawali obydwaj 
przed sądym, Hoffmann skazanym został 
na rok i 6 miesięcy. Staniczek na rok wię­
zienia. Prokurator wniósł dla Hoffmanna 
o 3 lata, dla Staniczka o 2 lata i 6 miesię­
cy więzienia. Ze względu na młodość 
oskarżonych sąd wydal wyrok łagodniej­
szy.

Nieszczęśliwy wypadek na ulicy.
G,li wi c e .  Sześcioletni chłopiec Jul- 

jusz Konigsfeld został przejechany przez 
koło motorowe, przyczem doznał ciężkich

okaleczeń. Po udzieleniu pierwszej po-
mocy okaleczone dziecko przewieziono do 
lecznicy

Dziecko pokąsane przez psa.
Gl i w i c e. W pewnem tutejszem po- 

dwórzu rzucił się pies, który był na bar- 
dlugim łańcuchu uwiązanym, na pew- 
ne 12 letnie dziewczę. Oprócz innych.ran 

wyrwał pies nieszczęśliwemu dziecku ka- 
         wal ciała o 3/4 funta wagi z uda.

Pożar wskutek uderzenia gromu.
R a c i b ó r z .  Ubiegłej niedzieli w y ­

buchł pożar w domostwie Jana Otlika 
przy ul. Płańskiej. Ogień powstał z po­
wodu uderzenia gromu. Miejska straż 
pożarna ocaliła dom od zupełnego zni­
szczenia. Pół godziny później uderzył 
■piorun do klasztoru na -Płoni. Lecz tu ­
taj spalił tylko bezpieczniki przy prze­
wodach elektrycznych.

Województwo Śląskie
Prowokacje antypaństwowe.

B i e 1 s z o w i ce. W niedzielę, dnia 2
maja kowal Harazim, znany z usposobie­
nia wrogiego Państwu, w biały dzień na 
ulicy zaczepiał i obrażał Polaków, śpie­
wając na glos: ,,już ci Polska wnet zginę­
ła bo juz zdychać musi“ itp. A że to był 
dzień przedświętny 3 Maja, prowokując 
przysposobiających się -obywateli do ma­
nifestacji narodowej (do capstrzyku), śpię 
wał „Deutschland, Deutschland über al­
le“. Że go przytem nikt w gębę nie za ­
malował, przypisać należy interwencji 
kilku spokojnych i- wpływowych obywate­
li, natomiast policja sprawę ujęła w ręce 
i podała do sądu. Ponieważ Harazim już 
kilkakrotnie stawał p-rzez sądem za pro­
wokacje przeciwpaństwowe, obecnie po - 
winien sobie posiedzieć dłuższy czas w 
ciupie, aby nareszcie pojął, że w wolnej 
Polsce nie wszystko jest wolno robić.

(Ciekawi jesteśmy, jakby się jednemu 
z nas, zamieszkującemu na Śląsku Opol­
skim, powiodło gdyby, dostał chęć od - 
śpiewania na ulicy n. p. pieśni „Jeszcze 
Polska nie zginęła. Brrr — leipiei o tem 
nie myśleć. — Red.)

Rozmaitości
Zahypnotyzowany złodziej.

Do pewnego mieszkania w Gdańsku 
wd-arł się w czasie nocy opryszek. Zło­
dziej spakował cenniejsze przedmioty i 
miał już wychodzić gdy nagle spostrzegł 
na kanapie leżącego jakiegoś osobnika. 
Osobnik ten nie spal, a tylko w ciemno­
ści świeciły mu oczy jakimś dziwnym 
blaskiem. Od chwili, gdy złodziej spoj- 
rzał na leżącego sprawa jeego była prze­
graną, gdyż właściciel żarzących się -oczu 
byt to student ind-uski, który począł zło­
czyńcę hypotyzować. Student nie umiał 
ani słowa po niemiecku. Silą wzroku na­
kazał jedynie złodziejowi rozpakować pa­
czkę. zawierającą cenną biżuterię i odło­
żyć zebrane przedmioty na miejsce. Nie

dość na tern. Wzrok in-dusa tak obezwła­
dnił złodzieja, że ten nie mógł ruszyć się 
z miejsca. Przesiedział tak parę godzin 
do świtu, gdy gospodarz mieszkania po­
wrócił do domu. Potem bez najmniejsze­
go sprzeciwu sam udał się z gospodarzem 
do pobliskiego posterunku policyjnego, 
gdzie oddal się w ręce policji.

Dziwny zegarek.
'Nierzadkie są wypadki, że zegarek, któ­

ry długi okres czasu służył jakiemuś czło­
wiekowi, z chwilą śmierci właściciela na­
gle przestaje chodzić. Jednakże do -nie­
spotykanych dotychczas należy następu­
jący wypadek wręcz odwrotny. Pewien 
robotnik w Newport posiadał starożytny 
zegarek, który odziedziczył po ojcu. Za­
znaczyć należy, że ojciec jego przed 
śmiercią prosił, aby zegarek ten włożono 
mu do trumny. Polecenia tego syn nie 
spełnił. Mimo nieustannych reparacyj 
zegarek nie chodził. Przed paru tygodnia­
mi umarł robotnik i tak, jak ojciec zażą - 
dal. a'by zegarek zamknięto razem z nim 
w trumnie. Zadość uczyniono jego woli. 
Jakież było zdziwienie obecnych gdy w 
sekundę po umieszczeniu zegarka w trum­
nie począł on chodzić. Rodzina zmarłe­
go wstrzymała się godzinę z przykrywa­
niem wieka, jednakże zegarek nie usta - 
wat. Zamknięto więc wieko, przez które 
dochodziło miarowe tik-tak zegarka.

Długość linji kolejowych.
Sieć kolejowa na kuli ziemskiej ma 

długość 1.206.504 kim. czyli jest trzy - 
dzieści razy dłuższa od długości równika. 
Dakładnie jedna trzecia linji kolejowych 
przypada -na Stany Zjednoczone. Na gieę 
miejscu stały do czasów przedwojennych 
-Niemcy, które jednak skutkiem utracę - 
nia kolonij zostały zepchnięte na piąte 
miejsce pod względem długości linji 
kolejowych. Kanada i Brazylia, które 
przed wojną miały znikomą liczbę linji ko­
lejowych, obecnie zajmują drugie i trze - 
cie miejsca. Na czw artem  stoją Sowie­
ty, co należy przypisać przedewszys t - 
kiem wielkim przestrzeniom, jakie zajmu­
je Z S. S.R

Ile kosztuje nauka w Afryce
O wielkich sumach, jakie amerykanie 

wydają na naukę świadczy obecnie ogło­
szony budżet jednego tylko uniwersytetu 
nowojorskiego, Kolunibia-Uniwersytetu. 
Budżet na rok bieżący wyn-osi 11 i pól 
miljona dolarów, czyli o miljon dolarów 
więcej niż w roku zeszłym. Dodać nale -

Noc śmierci
czyli

ślepa niewolnica z Sziras
Powieść historyczna z czasów króla 

Jana Sobieskiego.
186) (Ciąg dalszy.)

— Na mnie, riajaśniejszy panie, — od­
powiedziała sułtanka matka, wysiłkiem 
woli powstrzymując Izy.

W podeszłą wiekiem kobietę wstąpiła 
odwaga i energia. Słabość syna natchnę­
ła ją nadludzką siłą.

— Więc ' sądzisz, że nie mam ¡nikogo 
więcej, na którego mógłbym liczyć? — 
zapytał sułtan.

— Nie uważaj wszystkiego za straco - 
rie. najjaśniejszy panie! Niebezpieczeń­
stwo wielkie, ale ja cię ocalę!

— Ty?
— Nieprawdą jest, żebyśmy na nikogo 

liczyć nie mogli,,— mówiła sułtanka mat­
ka dalej, — jest jeszcze w pałacu wielu 
przywiązanych do ciebie, sułtanie!

— Więc wyślij ich z tajnym rozkazem, 
ażeby zabili tego przeklętego buntowni­
ka!

— Toby powiększyło mebezpieczeń - 
stwo, najjaśniejszy panie! Tutaj w pała­
cu możesz im- ufać. Co innego ¡byłoby,' 
gdyby przybyli do pułków Kaszliby do 
buntownika, zamiast go zabić, a wtedy 
wszystko byłoby stracone!

— Jeszcze jest sposób! Za wezwę tu 
Kara Mustafę, zwabię go obietnicami.,.

— Czy sądzisz,- że przybędzie, najjaś­
niejszy panie? — zapytała sułtanka mat­
ka syna, który w niebezpieczeństwie tra­
cił głowę. 

— Wyznaczę niesłychana nagrodę na 
jego głowę, —- mówił sułtain dalej. — po­
łowę mego skarbu!

— Pozostawią go przy życiu, a tobie 
pały skarb zabiorą, najjaśniejszy panie!

— Więc pozostaje nam tylko ucieczka.
— Jest jeszcze inny sposób, sułtanie. —

odpowiedziała sułtanka, — czy pozwolisz 
mi potajemnie opuścić seraj?

— 1 ty chcesz mnie -opuścić?
— Ażeby cie ocalić, najjaśniejszy panie!
— Tego nie dokażesz! Jesteś kobietą! 

, — Powiedz, że jestem matką, a matka 
ma częstokroć więcej odwagi i siły, niż 
mężczyzna, — mówiła sułtanka dalej, — 
mam pewną myśl.... lecz musisz mi poz­
wolić, że ją zamilczę.

— Jestem w niebezpieczeństwie i trwo­
dze! Muszę myśleć o ucieczce, to rzecz 
stanowcza!'— odrzekł sułtan.

— Jeszcze nie! Wstrzymaj się z tem 
przez czas jakiś najjaśniejszy panie! Na 
ucieczkę czas zawsze będzie. Ja chcę spró- 
bować innego sposobu i może mi się uda 
przynieść ci głowę Kara Mustafy.

— Głowę buntownika? Dobrze, u- 
czyń to! Każę zatknąć jego głowę na 
lancy i osadzić na szczycie muru! Gło­
wa ta oznajmi wszystkim, jaki los czeka 
buntowników!

— Postaram się przynieść ci jego gło­
wę! Czy upoważniasz mnie do tego- suł­
tanie?

— Do wszystkiego, co zrobić zechcesz.
— A więc niech mi Allach dopomaga!
— Cóż chcesz czynić?
— Nie pytaj mniej, o to, sułtanie! P o ­

zostaw mi wolną wolę! Ja cię ocalę! Nie 
ufam nikomu, oprócz ciebie. Jeżeli jesz­
cze kto może odwrócić ci grożące nie- 
bezpieczeństwo, to ja z pewnością! D a­
łeś mi władzę, użyię jej dla ocalenia cie- 
bię!

Sułtanka matka wyszła z pokoju syna 
i udała się najprzód do marmurowego po­
koju, gdzie rozkazała uprzątnąć zwłoki 
Ibrąhima baszy i pogrzebać je pocichu.

Po wykonaniu tego rozkazu powróciła- 
do swego apartamentu w haremie i za-  
wołała swoje sługi i niewolnice.

Wszystkie one były „bardzo przywią­
zane do sułtanki Walidy, która choć suro­
wa, była  dla nich dobrą i sprawiedliwą:

— Wiem, że mnie słuchacie i spełnia - 
cie wszystkie moje rozkazy. — rzekła. — 
wystawię was zatem na nową próbę, aże­
by się przekonać o waszem bezwarunko- 
wem posłuszeństwie. Gdy się ściemni, 
opuszczę seraj potajemnie. Żadna z was 
towarzyszyć mi nie będzie, nie wezmę 
lektyki ani orszaku. Nikt nie ma wie - 
dz-ieć o mojej nieobecności, taki jest mój 
rozkaz. Gdyby nadeszły jakie wiadomo­
ści, przyjmujcie je, jak gdybym była o- 
beena. Potrawy i napoje noście do moich 
pokoi jak zawsze, a następnie potajemnie 
rozdawajcie je biednym. ,'Nie okazujcie 
n.iczem, że mnie niema. Teraz odejdźcie. 
Znacie moją wolę. Zobaczę, czy mi bę - 
dziecie posłuszne.

Sułtanka matka oddaliła niewolnice i 
udała się sama do składu zapasowej o- 
dzieży .znajdującego się w haremie.

Byty tam ubrania dla urzędników pa­
łacu i kobiet haremu.

Nie biorąc z sobą Kizlara-agi i nie wta­
jemniczając go w swój plan. sułtanka Wa­
nda wybrała sobie odzież, jaką wówczas 
nosili młodzi Turcy, pragnący wstąpić do 
wyborowego korpusu janczarów.

Ubranie to składało się z turbanu z mu­
łem pawiem piórem, z dość obszernej ko­
lorowej haftowanej bluzy ściąganej pa - 
sem, szerokich pantalonów dochodzących 
do kostek i nad niemi związanych oraz 
z czerwonych ostro zakończonych eiżm.

Wziąwszy to ubranie, sułtanka matka, 
powróciła do siebie.

Tutaj zrzuciła suknie kobiece i przebra­
ła się za mężczyznę.

Chociaż twarz zdradzała jej wiek, o- 
dzież jednak tak Ja zmieniła, że nikt nie 
mógłby jej poznać. Wyglądała jak mi­
dy Turek, o przeżytych cokolwiek r y ­
sach.

Przypasawszy krzywą szablę i zatkną­
wszy sztylet za pasem, -odważna i zdeter­
minowana kobieta wyszła tylnemi drzwia 
mi.

ży, że suma ta przeznaczona jest tylko 
na bieżące wydatki uniwesryteckie. nie 
przewiduje zupełnie budowy nowych la- 
boraitojów ani doświadczeń z nowemi wy 
nalazkami naukowemi. Uniwersytet po­
siada 35 tys. sudentów i 19— profesorów. 
Drugi Uniwersytet -nowojorski „Hudson“ 
posiada 21 tys. studentów i 850 profeso­
rów.
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Dział gospodarczy
Stan waluty giełdy berlińskiej.

płacone za 15. 5. 14. 5.

100 guld. holend. 168.79 168,71
100 franków belg. 12,68 12,93
100 ,, franc. 12,655 13,02
100 ,, szwajc. 81,11 81,13
100 lirów włoskich 14,79 15,12
100 koron czeskich 12,417 12.411
100 „ duńskich 1 1 0 ,1 6 109,96
100000 ,, węgierskich 5,855 5,855
100000 „ austr. 59,215 59,221 dolar ameryk. 4,195 4,195
1 funt szterl. 20,409 20,3 02
100 guld. gdańskich 80,93 80,96
100 złotych polskich 36,05 39,50

Wrocławskie ceny targowe.
z dnia 15 maja 1926 r.

Pszenica 28.20. żyto 17.30, owies 13.30, 
jęczmień browarowy 17.50, jęczmień zi­
mowy 16.50, kartofle d-o jedzenia białe i 
czerwone 1.20, mąka pszeniczna 42.00, 
rżana 26.50. mąka „Auszug“ 48.00.

Pasza dla bydła: osucie pszenne 11.00, 
do 11.25, osucie rżane 11.00—12.00, ma­
kuch lniany 20.00—21.00. makuch rzepako­
wy 14.00—15.00, siano zdrowe suche 3.40, 
siano dobre, zdrowe i suche 3.90.

Owoce strączkowe: Groch Wiktoria
26.00— 32.00, mały jadalny groch 20.00 do 
21.00, groch na paszę 20.00—22.00, pelusz- 
ka 20.00—22.00. fasola 19.00—23.00 wyka

łubin żółty 13.00-14.00, seradela 1924 r.
16.00— 22.00, seradela nowa 28.00—31.00. 

Nasiona: rzepak zimowy 35.00. nasię-
ni lniane 29.00, gorczyca 87, nasienie ko­
nopne 22.00, mak modry 128.00.

Był już wieczór i zmrok zapadał powoli 
nad stolicą sułtanów.

Sułtanka Walida dostała się niespo- 
strzeżona z haremu do innych części ob - 
szemego pałacu i wyszła na trzecie pod­
wórze.

Tutaj spotkała kilku wyższych urzę­
dników seraju, którzy jej nie poznali. Pró 
ba zatem wypadła zadawalniaiąco.

Gdy zbliżyła się do bramy, warta prze 
puściła ją.

Przeszła przez drugie podwórze i wez­
wała bostandżego następnej bramy, aże­
by jej otworzył.

Nastąpiło to bez przeszkody.
Niepoznana przybyła na pierwsze pod­

wórze i przez otwartą bramę wyszła z 
seraju.

Aż dotąd plan jej powiódł się zupełnie.
W mieście udała się do bazaru koni, ku­

piła dobrego konia i zapłaciła zlotem.
Umiejąc dobrze jeździć konno, dosiadła 

konia i odjechała. Przygotowania jej by­
ły skończone.

Noc zapadła. Na ulicach Stambułu pa­
nowała cisza.

Sułtanka opuściła miasto i udała się 
drogą, którą niedawno przebywały w po­
chodzie pułki Kara Mustafy.

Myśl ocalenia syna dodawała jej odwa­
gi i siły do pokonania wszelkich prze­
szkód i niebezpieczeństw. Postanowienie 
jej było tak silne, że nicby jej nie odwio­
dło od powziętego zamiaru.

W seraju nikt się nie dowiedział o jej 
zniknięciu. Nikt nie wiedział, że przebra­
na za mężczyznę opuściła pałac sultau- 
skl

Przybywszy na noc-do pewnej «no­
ski, zajechała do kaTawaiiseraju, ażeby 
sie posilić i dać wypocząć koniowi.

Następnie pojechała dalej.
Poważne je] rysy świadczyły o stało­

ści zamiaru. Miata odwagę, której jej 
synowi zabrakło.

Koniec temu drugiego.




